j WŚ w Krakowie: miesięcznie Ke FE*—- 


Rok Il. 


gy Gdańsk. (PAT.) Spóźnione. Według doniesie- 
da Biura "ak oświadczył Clemenceau na 


posiedzeniu Izby francuskiej dnia 23 bm. że 
BA KZGZDORIE GWO o aE BR 


KRAKO! 
AKA 

Redakcya i administr.; Krakéw, i a gi 7, Telefon Nr. 2502. 

- Biuro miastowe administracyi: 
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YSKI e 60 hal. 


Karmelicxa iar, 18. Telefon Nr. 2036. 


Z odnoszaniem da domu oraz na prowincyi miesięcznie K. 18:— Rękopisów redakcya nie zwraca, 


emr 


Clemenceau nrzeprewadni korzystna zmianę w sprawie Galicji 


jegi usiłowaniem udało Ji w Londynie uzy- 
skać uznanie nieograniczonych terminem praw 
Polski do Galicyi wschodniej. 


aaa E ENRERE 2 ©. PERCY SEE RZOZA 


` Qdparcie ataku bolszewików nad Dźwiną. 


Warszawa. (PAT. Komunkat sztabu wojsk 
polskich z dnia 2% grudnia: Front  litewsko- 
białoruski: Po silnem przygotowaniu  artyle- 


4 e przeszedł nieprzyjaciel na odcisku 
Pa ataku. 


Nun z znacznemi siłami 


Pa dłuższej walce został jedna: odrzucony na 
północny brzeg Dźwiny. Atak nieprzyjacielski 
w okolicy Lepla został również odparty. 

Front wołyński: Spokój. 


y 
z Berlin, (PAT). Boriiner Tageblatt podaje z 
Helsingforsu, że między Żstończykami a pol. 
| szowikami toczy się gwałtowna błiwa. Froni 
| estoński cstrzeliwany jest przez bolszewików 
| z ciężkich armat. Armia czerwona miala pIzer- , 


| Jugierita:cy üi 


Wiedeń, (PAT.). „Neues Wiener Jiurnal“ po- | 
| daje ew berlińskiego koresponden- 
ita. -via z Paryza. który z dobrego źródła | 
| zw wdowiec, 20 Tęzy;EEi rząd sowiecki 
"A" żował zanczna ilość Giicerów niemie- 
|| eich do armii czecwonej. Ci sficerowie mają 
pobierać miesięczną gażę 20.400 marek, a oO- 
prócz tego otrzymali jednorazową zapomcgę W 
"wysokości 300.660 marek. Korespondent „Mati- 
na“ twierdzi, że już wiele setek miezniechich ofl- 
«erów wstąpiio do służky Trockiego. £ innegu 
 uównież dobrego źródła doosi tenże korespon- 
dent, że inżynierowie niemieccy sktnstruowali 


à 
- 


| 
| Wiedeń, (PAT). Tutejsze biuro koresp. naste- | 
pujący komunikat rządu amerykańskiego: Ze | 
ż | Stanów Zjednoczonych zostało wydalonych 250 ; 


„rts obywateli, ziórych pobyt w Stanach 
jednoczonych jest niepożądany. Ludzie ci, mi- | 
mo, że korzystali z gościnności kraju, zacho- 
wali się w sposóh nieprzyzwoity, pomimo do- | 
brodiiejstw i ochrony zę stromy rzędu amery- | 
kańskiego, przygotowywał: eni spisek celem O- | 

belenią tego rządu i zagrażają prawu i porząd- ; 
a kowi. Ich teorye sicją w sprzeczności ze zpOkoj- 
| mym postępem i Doweaczesną rum" "ve! 


M 


_ państwado Poznania ny uroczystość eswobodze- 
b=” Wielkopolski, (3 „a z aWrszawy wozo- 
naj o godzinie 12 w mocy. W towarzystwie Na- 

czelniką pańsuwa. uik sią do Poznania prezy- 
dent ministrów Skulski ovaz wszyscy ministro- 
wie. W czasie drogi witały Naczelnika państwa 
,delegacye władz cywilnych i wojskowych w Ja- 
'rociniie i Środzie. Naczelnik państwa wysiada! 
stem ma peron, witamy entuzyastycznymi ekrzy- 
'kami, wznoszonymi na jego cześć. Do Pczna- 
sia przybył Naczeluik państwa o godz. Ll-tej 
E e mem. Na dworcu zgromadzili się re- 
pnezentanci. władz cywilnych, wojskowych, du- 
chowieństwo, generalicya i obywatelstwo. Na 
omie powitati Naczelnika państwa minister 
a oraz wiceministrowie. Panie, biorące u- | 


poznań. (PAT). Poci; 28, wiozący Naczelnika | 
| 
| 


ki 


h 


ge Ai Kamar TESTNE 


uga a konferencya Bokojowa zbierze | 


się 7 stycznia. 
= Wiedeń, (PAT. Biuro korespondencyjne do- 
nosi z Paryża: Druga konferencya pokojowa 


ża 


| 


||| SERET AR WW RT 
-Ameryka wydala bolszewików rosyjskich. 


tinali 


j mi owne bitwa między Estończykam, a boiszewikami. 


wać iront estoński, skutkiom czego położenie 
Kstańczyków jest poważne. Możliwy jest upa- 
dek arwy. Straiy po obu sirouach mają rze- 
kom- wynosić ponad 20.660 ludzi. 


ST) tE 2 IAA ABE PRS Eud o TZ OO GEO OOO ZRZEC 


keimiecty na służbie 


adiszewikóć. 


rządu rosyjskiego armaty 26-Gentymetrowe. 


Wyde spisku przedwdolszewckieno. 


Szłosugim. (PAT), Daty Mail“ dorosi z Pe- 


dla 


tersbrurga o odkryciu wna LOWEZO SPIAKU przes 
dio 


ciwko rzędowi sowieckiierau. że 

konano 5%9 aresztować, pomiędzy Innymi wielu 
myłycj: «raskłch oficerńiy rosyjkich z czasów 
carskich, jakoteż Francuzów i Anglików, podej 
rzanych « współudział. Dotychczas pnzesłucha- 
no 350 esób. Wielu zostąło już zasądzonych, 76 
osób rozstrzelano na pędstawie wyroku sądu 
dorażsego. 


destrukcyjne teorye chcą oni przej owadzie 
gwałtem i Z lis „ruszeniam ustaw, $ą Oni arar- 
chistami i ludźmi, których charakter czyni obv- 


i ceność ich w Stanach Zjednoczonych miepożąda- 


ną. Poczynicno mażądzeniia, ażeby im zapewnić 
beuyiecziiy powrót i ludzkie rakłewa 

Paryż. (PAT). Havas, Z Nowego Joiku nade- 
szła tu wiadomość pod datą 2% bm., że na po- 
kładzie tuanisporiowca „Butord* wysłano 229 
polszewików į anarchistów chove pen tysz 
Okręt ten zarzucić ma kotwicę w Jarz9se ia 
w Trappes. 


Bio. 


b 


Naczelnik państwa w Poznaniu. 


dziat w przywiia: iu, wręczyły Naczęl:tiho WL 
państwa wiązankę róż. Z dworca udał się Na- 
czelnik do zamku, <xqd wśród Oxrzybów ugc 
madzemych, mimo mrozu, tłukiów, odjebat na 
plac wolności, gdzie przy usitaw'oiym ułtadzu 
odprawioną A05tło mszą polowa i odbylo się 
poświęcenie sztandarów. Po mszy św. odbył się 
przegląd wojsk załogi poznańskiej w obecności 
Naczelnika państwa i switv. Wspniała posta- 
wa wojska zrobiła dobre wrażenie. © godz. 6 i 
pół rozpoczął się wydny na. cześć Naczelnika 
państwa, obiaid honorowy. W obiedzie uczesini- 
czyło przeszło 200 osób. Z pośród duchowicń- 
stwa, członków Sejmu, wojskowości, uniwersy- 
tetu, onaz obywatelstwa, Naczemik państwa od- 
jechał o godz. 12-tej z powrotem Alo Warszawy. 


ma Się zebrać w Paryżu dnia 7 stycznia, Wio- 
chy reprezentowane będą na tej konferanvyi 
przez Nittiego. akże i Jloyd Georgo weżruie w 
niej udział. Niowiademo jeszcze czy Stany Zje 


Kraków, Wtorek 30 grudnia 1919. 


| 
| 


| 
| 
ż 


Ar. 391. 


*imoczone wyszią osobnego przedstawiciela czy 
też zastąpi je ambasador Wallace, który obe- 


, cnie bierze udział w posiedzeniach Rady naj- 


wyższej. 
Banasa 1031720002, EE LSE 
ASP E 


GIEMENCĘŚLI przyfąś Sańiięużtwię na 
piczylGiid T PióWóji, 

Paryż. (PAT.) Jak podają dzienniki, grupa 
deputowanych zwróciła się do Clemenceau z 
żądaniem, aby zygadził się na postawienie jego 
A uny na srozygoa sepana 


Bonia HONAJE łopat jaz iil 


Wiedeń. (ÞAT.). Biuro kor. donosi z Gene- 
wy: Z Nowego Yorku dogpszą o odkryciu po- 
czynionem pwzez generała Quire, szefa ameryt 
kańskiego oddziału telegraficznego, dotyczą” 
cem ulepszenia telegraiu bez drutu mianowi 
cie w tym kierunku, że mcCżea będzie prawa. 
dzić 15 i więcej rczmó wna odległość ekoło 1000 
kilometrów przy tem samem połączaniu, Wy. 
nalazca zrzekł się wszelkich finansowych ko- 
rzyści tego odkrycia i oddaje je na użytek pu- 
hliczny. Odkrycie to nie wymaga żadnych wię- 
kzsych wydatków, jak tylka ustanowienia ge- 


, neratorów dla wytworzenia, ma prądów. 


|| O 


Wzlot. na wysokości 6800 m. 


Lyon. 27. 12 PAT. Radio warszawskie. We 
środę lotnik francuski Casal pobił rekord wy 
śokości lotu z pasażerami. Casal w towarzy. 
stwie 2 sportsmanów wzniósł się na wysokość 


' 8800 metrów. 


: 
| 


, buck? bunt jeńców niamlechich i 


Bunt ; jeńców niemi eckig M 


Berlin, 27. 12. (PAT. Telegram krowy sz Mo 
skwy donosi: Na. wschodzie przerwane jest połą 
czenie na linii amurskitj. Blagowieszczeńsk 
jest odcięty, w okazie w o tskarowsku wy- 


wętsierszich. 
Wśród żołnierzy czechosłow ackich i amerykan 


skich daje się zauważyc AC nieprzy- 
jazte stantwiske wsJec Fełczaka, 
ma c: "armor "my 
m wt: 3 o 
Armia poissa, 


Ari te riae 
idwa hslące i 
wielkopolski 
Front PINOT 
szybsk: - 
kidlormetwów 


Zinta 
mocset) kil 


dziś conajmniej 2500 
iuctrów frontu, Front 
zaj nacja -«  bowhór-Musnieiki. 
X) — wem. Józeń Faller. Front cie- 
aen, Latiwdk, From. peludniowy 1460 
sórakiepo frotu — pułk. brvea- 
dyer Galica. Frost podelsko-woiynski, gen. iwar 
szkiewiez i Aleksandrowicz. A cały front litew- 
sko-bałoruski podlega zen. Stora paa 


— o mno zina z 
Nepdsibizęnie pieni i piei GRWIĘNZAE 
MIG Ab ANIĘ SLU | i U LESI WAY Ei RHA. 
Rozultat niemieckiej poż) zki wawnęwiziiey, 
kióra, wedle dów Frzborgera nimda uzdrowić 


am OPC it BE Doa an yad u- 


ee n się nikepyć świetnie. A Danii E 
dów, kedrych rząd zażądał od taradu, subswty yi- 
cya pokwyj atylko 4 miliardy, z śego $ Miliau dw 
opłaceowo tře pieniędzmi, lecz roprzednią poty- 
czką wojenną. 

„Kreiheii” 
życzki bańkruelwo 
knąć. 


PLATYNĘ, BRYLANTY 


zagarki ziote, zęby SztUCZNE CINE 3. szelkębiżuteryą 
kupuje po najwyższyć Roc G nacn zeqarmistra 


MELESE si 


gratów, ul. Sławkowska L. 16 (Gł marazyńu broni) 


że wobet reżtediatów tej p- 
"iemiet nie da się juz w- 


pisze. 


Str. 2 


GONIEC KRAKOWSKI 


W pracowni Stanisława Lewandowskiego w Wiedniu. 


Wiedeń, w grudniu 1919. 

Bawiąc w przejeździe w naddunajskiej stoli- 
cy, skorzystałem z prawdziwą radością z daw- 
nego zaproszenia artysty i zaraz na drugi dzień 
pobytu! mego w tem nigdy mie rozpaczającem 
mieście oriwicdziłem go w mieszkaniu przy u- 
licy Phorus. Po serdecznem przywitaniu i dłuż 
szej pogawędce na temat stosunków w Polsce, 
w szczególnie w Krakowie, z którym świetnego 


awtystę-rzeźbiarzą łączy bardzo wiele wspom- | 


nień i przyjacielskich węzłów, udaliśmy się do 
atelier, mieszczącego się w wzech dużych po- 
kojach przy Wiedner Hauptstrasse, 

Na pierwszy rzut oka doznałem wrażenia, iż 
znalazłem się w galeryi rzeźb, medali i plafo- 
mów. Aby nie gubić się w chaosie wrażeń, roz- 
począłem zwiedzawie dzieł od portretów. Za- 
trzymałem się więc przy pierwszym z rzędu 
biuście p. Fridy Hess, prima bałieriny. Rzeźba 
wysoce artystyczna, o niesłychanej mizkkości 
linii i fascynującym  magnetyżmie wdzięku. 
Zdaje się, że ta umcza główka poruszy się lada 
moment i swym boskim uśmiechem oszołomi 
do utraty pamięci. Czuje się, że artysta był tu 
w tajemniczej rozmowie z naturą, lub wykradł 
jej czar piękna, przekuwejąc je w żywe kształ- 
ty biaiego marmuru. Dalej biust partnera p. 
Hess, choreografa rojanowskiego, rówrież 
wielkiej wartości artystycznej dzieło. Szczegól- 
nem ujęciem pozy i doskonałem wykończeniem 
majnteresował mnie portret p. Rakiewiczowej, 
oraz dwa mistrzowskie biusty nieśmiertelnej 
artystki, Heleny Modrzejewskiej, Jeden z nica 
przeznaczył twórca dla teatru Wielkiego w 
Warszawie Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje rzecz, że p. St. Lewandowski drugi egzem- 
plarz tego biustu chciał ziożyć w darze kmko- 
wskiemu teatrowi im. Jul. Słowackiego i w 
sprawie tej cdniósł się jeszcze zeszłego roku 
do Krakowa — bez odpowiedzi. Rzecz zrozu- 
miała, że ofiarodawca czuje się tem dotknięty, 
a widząc moje oburzenie, wzrastające w mia- 
rę opowiadania, machnął tylko ręką i szepnął 
z bolesnym uśmiechem: y 

-- Panie, u nas w Polsce tak zawsze było... 
U nas dla sztuki niema poparcia į małeżytego 
pmozumieria, a prawdziwemy talentowi przy- 
gzłoby zginąć z głodu, gdyby nie kultura za- 
chodu, dokąd trzeba uciekać z kraju, aby mieć 
zma co kupić pędzel, czy dłuto j żyć... 

Przez myśl przesunął mi się cały szereg smu 
tnych a prawdziwych reminiscencyi, lecz roz- 
prószyłem je gwałtem, zwracając oczy w stronę 
całej plejady portretów, przedstawiających wy- 
bitne jednestki w świecie, Poznać po tem mnó- 
stwie świetnych portretów, że artysta. ma tu o- 
gromne wzięcie. Nic dziwnego, że tylurazowy 
zdobywca nagród na światowych wystawach, 
twórca rzetelny i rzadki csteta, niestrudzony 
pracownik i epostoł prawdziwego piękna, zje- 
dnał sobie szerokie uzmanic, będące na równi 
g uwielbieniem. 

Z kolej wskazywał mi nad wyraz serdeczny 
gospodarzpl:kicty. Znajdują się ich na ścia- 
piach w tej świątyni sztuki całe szeregi. W. hr. 


BOLESŁAW RACZYŃSKI 


Dziejs koncertów w Krakowie 


fDokończenie). 

W r. 1843 zawitał do Krakowa Fr. Liszt % 

Występ Liszta uczcił ówczesny poeta Zamor: 
ski odą zaczynającą się: 

„Cześć ci ogniem piekła ziejącjy 

Burza. zgrozą, trwogą grzmiący 

Szalony dz ki 

Szatanie muzyki“, 

Od roku 1839 działa w Krakowie Fr. Mirecki 
(ur. 1794 + 1862), W roku tym urządził Mirecki 
w Amfiteatrze Nowodwerskim. koncert wokal- 
no instrumentalny, w którym brało udział 130 
psób. Od tej pory rozwinął M:recki żywą dzia- 
łalność, a jaką potrafił zdobyć sympatyę niech 
posłuży recenzya „Czasu“ z t, 1349, w której 
b okazyi koncertu śpiewaczki i uczennicy Mi- 
peckiej p. Kar. diny Fryben (na cześć której dru- 
kowano wiersze w „Czasie*) napisano: „Jakiż 
to zaiste piękny i rozczulający widok do na- 
śiadowania w każdym innym zawodzie pobu- 
Bzający, przykład staranności p. Mireckiego." 

Jakżeż owe czasy przyp- minają nasze, oto 
majście jakby z ostatnich tygodui życia muzy- 
eznego w Krakowie! 

Z powodu koncertu p. Frybenównej zajnieścił 
weoenzent „Czasu“ następującą ocenę orkiestry 


cuski, którą rząd austryacki w czasie wielkiej 
Wojny więził we Wiedniu rzekcmo za szpieyo- 
stwo na rzecz Francyi; Włodzimierza Sołobie- 
way słynnego mistyka i przyjaciela Tołstoja, 
Chopina, Wojdołowicza, Świetne w podobień- 
stwie Paderewskiego i Piłsudskiego, rnatki Mi- 
ckiewicza, ks. Czartoryskiej i wiele innych wy- 
bitnych osobistości, żyjących i będących już w 
grobie. 

Wszystkie dzieła znamionuje mistrzowskie 
wykonanie i artystyczna doskonałość. Twórca 
w każdym calu jest sobą, nie rzuca się na cho- 
robliwe maniery, unika balastu, odtwarza tak, 
że w martwą glinę czy marmur wstępuje życie, 
w wyrazie twarzy ogniskuje się myśl, a cało- 
ścią zda się poruszać dusza i mówić: oto żyję! 

Wśród plakiet widnieją odlewy medalów, w 
którym to kierunku sztuki p. Lewandowski o- 
kazał się również nieprześcignionym mistrzem. 
Widzimy tu wiele znanych u nes w kraju me- 
dalów. bitych na wielkie rocznice i zdarzenia, 
jako to: „Na polu chwały*, na dzień 15 czerw- 
ca 1915, na pamiątkę schroniska Legionistów 


iw Wiedniu, dla których artysta był tu praw- 


dziwym ojcem i opiekunem, na dzień powsta- 
mia Legionów, medal na cześć ' Krasińskiego, 
Piłsudskiego, oraz świeżo wykończony medal 
przedstawiający z jednej strony Paderewskie- 
go, z drugiej symbolicznego siewcę. Na szcze 
gólne uwzględnienie zasługuje ze wszech miar 
artystyczny medal na pamiątkę zdobycia Lwo- 
wa, Mińska, Wilna i Łucka, Medal ten, będący 
jeszcze na warsztacie, twórca dziś po południu 
camierza wykończyć. Prawa strona przedsta- 
wia Pogoń litewską, jako stylizowanego ryce- 
rza, zabijającego smoka z napisem: „Ani ogni- 
sie smoki nas ustraszą, ami ulęt:ną'; lewa Ma- 
tkę Boską Ostrobramską oraz napis: „Panno 


ja opiekę z pokorą się udajemy“. 

Pokój ostetni obejmuje dz, .ła na wielką ssa- 
lẹ, wiele odlewów gipsowych i rozwiesźowycii 
na: ścianach plafonów. Pierwscy x kraja model 
starej wiedeńskiej legendy, „Syirnerung am 
Kreuz". Rzeźbę ię zamówiła u naszego artyst, 
gmina miasta Wiednia. Od tej piządki, wycze- 
kującej pod krzyżem powrotu męża z wojny, 
wieje taki nieutulony smutek, takie ogromne 
opuszczenie, że człowiek mimowoli puczyna 
współczuć z tą niewiastą i złorzeczyć okrutne- 
mu losowi. Całość, jako dzieło sztuki, jest mi- 
strzowską harmonią i wcieleniem legendy w jej 


pojęciu w żywy, plastyczny obraz. Z kolei nad- į 


naturalnej wielkości rzeżba „Gładiator, umie- 
rający na arenie“, „Salome, całująca głowę św. 
Jana", dzieio niezwykle oryginalne i przyku- 
wające do siebie magneiyzmem piękna; obok 


Potockiego dla Lwowa, nagrodzony w swoim 
czasie pierwszą nagrodą, a którego wykonanie 
powierzono artyście-rzeźbiarzowi p. Laszce; 
prejekt na pomnik Z. Kresińskiego do Opino- 
góry. Na podłużnym cokole siedzi wsparty na, 


cokole zaś dwie płaskorzeźby, przedstawiające 


współdziałającej w tym. koncercie: „Nie wiemy 
czyli warto nazywać orkiestra zbiór csób, z któ- 
rych wyjąwszy cztery. lub p'gciu, reszta ledwo 
smyczkami ruszać, alho też ledwo zadąć na in- 
strumentach jest zdoiną.* 

Na to ówczesny recenzent otrzymał od p. K. 
S. śliczną admonicyę:  „Przyznajemy, że kra- 
kowska orkiestra, pozestaje daleko w tyle za 
orkiestrami zagranicznemi, jednakże nim się 
wyda wyrok potęp'enia należy zbadać przyczy- 
ny, dla jakich na tak niskim pozostaje sto- 
pniu s 

W długim wywodzie wyjaśnia K. S.„ że w 
r. 1845 zwinięto orkiestrę mii cyi krakowskiej, 
zwinięta toż ork. teatralną i dmie kościcine (ka- 
tedralną i Maryacką). Przyczyną było „ohydne 
skąpstwo" (slowa repliki) kanoników katedry 
krak, Replika kończy się słowami: „Wstyd dla 
Krakowa, starożytnej stolicy potężnego niegdyś 
państwa, iż w swem łonie porządnej orkiestry 
utrzymać nie jest w stanie." 

Czyż ostatnie powiedzenie nie jest i dziś ak- 
tualne? 

Czyż przed czternastu laty zreorganizowana 
orkiestra „Harm mii* (o czem będzie jeszeze 
mowa) nie upadła dzięki niethaistwu „łona 
krakowsk ego“? 

A czy w naszych czasach odbywające się za- 
pasy z „rzeczywistością“ wydziału Związku 
muzyków polskich, który powstał w zeszłym 


"oku į urządza poranki symfoniczne, mimo zu- 
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klęczącego rycerza w zbroi, z ręką na pier- 
siach, chłopa, pochylonego nad sochą pługa, 
w środku zaś napis: „Zmartwychwstaniesz nie 
ze snu, ale z pracy wieków“. Dzieło potężne i 
ze wszech miar doskonałe. Postać filozofa-po- 
ety, wykonana w białym marmurze, zastana- 
wia natchrieniem, myśl ulata w nieznane świa 


ty, gdzie duchy wielkich ludzi czerpią tajem- . 


nice przyszłości i wiekopomnuych zdarzeń, Da- 
lej odlew pomnika hr. Grocholskiego, zmajdu- 


jącego się w austryackim parlamencie, pro; 
jekt na pommik Kośatuszki do Washingtonu, 


oraz odlew sarkofagu Markiewicza, Litwima. - 


Na sarkofagu u góry widzimy zmariego z całą 
rodziną patrzących przez Niemen na Litwie, — 
W dali ołtarz pogański g sanskryckim krzy- 
żem i Znicz dymiący. Z twarzy grupy osób bi- 
je ogromna tęsknota za ojczyzną. Całość robi 
bardzo siłne wrażenie. Pomnik ów znajduje 
się na powązkowskim cmertarzu w Warsza- 
wie i jako dzieło sztuki omal nie został wywie- 
ziony przez Prusaków w czasie „oswabakdza- 
nia“ Polski, 


Po cglądnięciu dalszych wspaniałych rzeźb, 
jak: „Lirnik mazowiecki*, „Starzec prowadzo- 
ny przez pacholę", całego szeregu aktów z ży- 
cia, scen m walk, symbolicznych zmagań duszy 
ludzkiej, — stanałem przed ostatniem olbrzy» 


miem dziełem Pieta. Pomysł nowy i oryginal- 
ny. Bogini Niobe trzyma na tarczy połowę bez- 


władnego ciała umierającego na polu pak 
Legionisiy.  Troskliwa Niobe jakby pragnyt 
nieść temu bohaterskiemu młodzieńcowi ratu- 
nek, Na marne, niel:tosna śmierć obejmuje już 
młedie ciało, ręce zaciśnięte konwulsyjnie roz- 
dzierają szary mundur, widać obnażone piersi 
i ranę, z której krew cieknie... Głowa opada hez- 
władnie, a przez mgłą zasunięte oczy ucieka 
bezpowrotnie życie, spalają się w ofierze mło- 
dzicncze pragnienia, sny i umi:'owanie wszyst- 


; gi p , kiego co mu było drogie na świec.e. Nie umiera 
Swięta, co Świecisz w Ostrejbramie, pod Two- | 


z rozpaczą, śmierć zdaje się go nie przerażać, 
kona heroicznie i jakby w wielkiem szczęściu 
— że za wolność ukochanej Ojczyzny, Ta ge- 
nialna wprost rzeżba zdaje się być świętym 
szkapierzem i historyą, martyrologią WBIk Na~s 
szych o niepodległość od czasu rozbioru Polski, 
który dzis nalaz? mścicieli, zdaje się mówić — 
ots zrodz tam się z Samo-sierry i San Domingo, 
Stoczka, Woli i Pragi, z 63 roku — wyszłam 
z tajg Sybuu, — jam z pól Łowczówka, Pleśny 
i Limanowy. z bohaterskiej szarży pod Rokit- 
ną, z zmagań pod Rarańczą, Rafajłową, Pasig- 


(| czną... Z pod Krzywopiotów, z więzień Husztu, 


Mariaarcsz-Szigetu i Witkowie — — z dalakich 
stron Murmania... jam apeteozą tych szarych 
rycerzy, kterych dewizą: śmierć lub zwysię* 


,stwol Jam z tych pacholęcych obrońców Lwo- 


gipsowy odlew pomnika Gumplowicza, znajdu- | 
jącego się w Gracu, projekt pomnika Andrzeja ° 


wa, jam nieśmiertelny duch narodu i sława, 
jam dzisiaj świętem Wolności! 

Długo stałem w niemym zachwycie przed tem 
mistrzowskiem arcydziełem nie megąc przyjść 
do siowa. Rzeźba ze wszystkich stron upaja 0- 
czy niesłychaną płastrografia i finezyjną mięk- 
kością ugrupowania, jednem slowem — jest z 


każdej strony poemaiem. To prawdziwe chef 


ręku genialny wizyoner i twórca Irvdyona, na ' 


| 


d'cceuvre zamiera, wielki astysta przysłać na 


pelnego braku poparcia ze strony „łona Krako- 


„ Wa“ nie przypomina dziejów z lat pięćdziesią- 


tych? 

Franciszek Mirecki podjął trud po ks. Wacła- 
wie Sierakowskim, a działaln:sć jego wypada 
na czasy równie niespmzyjające realizowamiu 
zamierzeń artystycznych. Tak jak dz ałalność 
ks. Sierakowskiego zniszczyło powstanie Koś- 
ciuszkowskie i tegoż skutki, tak Fr. Mirecki 
żył w okresie rzezi galicyjskiej w okresie „Wio- 
sny ludów“. a wreszcie pożar Krakowa w r. 
1850 przekreślił jego usiłowania. s 

Nadchodził okres działalności dia instytucyi, 
która dziś zupełnie przeżyta, zap sała Się W 
dziejach kultury Krakowa złotemi głoskami, 
okres powstania (i działania aż po dzień dzi- 
s.ejszy) Towarzystwa Muzycznego. z 

Od r. 1818 isiniało w Krakowie Tow. miteśni- 
ków muzyki. Towarzystwo to przechodziło r 
maite kcleje, założyło też szkołę (Guwączkiewicz 
w Burse muz.), aż w końcu przekształciło Się 
(po zwinięciu Bursy) na „Muzę”. a z tej 
1866 wyłonio się do dziś dnia istn<cjące Tow. 
muzyczne. Pierwszymi dyrektorami Towarzy- 
stwa byli Linhart, Guniewicz, Vopaika, Nise 
dz elski, a od roku 1686 Wiktor Barabasz. 

Początkowo mieściło się Tow. w mieszkanii 
Sendlera i Turnaua. W początkach uprawia 
Tow. muz. muzykę kameralną, a lata 1884— 
1886 są rozkwitem tegc szlachetnego kultu, 
dzięki pracy i zabiegom Józefa Adamowskiego, 


ra 


+ 


= 
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Na zakcù renie zobaczylem jeszcze niedokoń- 
czony Must H. Sienkiewicza, do którego pozo- 
wał mu nicźm ertciny pisarz w przejezdzie 
przez Wiedch w czasie swojej ostatniej p: dró- 
ży do Szwajcaryj, skad mia: już więcej nie wró- 
cić. Nadmienić należy, że Sienk.ewicz nikomu 
więcej w swem życiu do rzeźby nie pozował i 
jest to jego ostatnia podcbizna. 

Pc tej duchowej uczcie przyrządził uprzejmy 
mistrz herbatkę, kiórą siedząc na taborecikach 
piliśmy po kawalersku, racząc się wzajemnie 
różnemi tematam'. 

Z prawdziwym smutkiem opuściłem ten bo- 
agaty przybytek sztuki i progi wielkiego rzeźbia- 
"za, t»eorzęcego na «bczyźnie wiekopomne dzie- 

ła na chwałę swojej Ojczyzny, 

Wieczorem dnia tego dowiedziałem się ^4 pe- 
wanego wybitnego Wiedeńczyka, że p. Lewan- 

E =okoamadii 


Awanturniczy żywot wielkiego artysty 


GRNIEr BARAROWSRI 


dowski poza swrją wprost gigantyczną pracą 
bierze żywy udzał w życiu publiczna, jest o- 
sią, kało której obraca się cały ariystyczny 


świat Wiednia, zorganizował wiedeńską Polo- | 


nię i występuje częste: jako płomienny mowca. 
Ostatnio stanął w obron e zagrożonych dzieł 
Sztuki, a przedewszystkiem najstarszych gobe- 
linów, 
wych galeryach, które komunistyczna Rada re- 
hotnicza wystawiła na sprzedaż, sprowadzając 
kupcow z Amsterdamu i Londynu, rzekome, 
aby zdobyć pieniądz na... chleb. Czy te bezcenne 
dz.ela dadzą się dla Wiednia uratować, okaże 
najblizsza przyszłość, w każdym razie wysiłek 
polskiego artysty poruszył żywo umysły trzeź: 

| wego społeczeństwa i znalazł szerokie 1znanie. 

Jawsł Staśko. 
ł 


Z chłopskie! chaty — ra dwór królewski. — Wielki hulaka i wielki artysta. 


Uwodziciel mniszki szuka 


A Paryż, ?3 grudnia. 

(m-m) Francesco Goya, zwiastun impressy0- 
mizmu w sztuce, najciekawsza obok El Greco 
postać w historyi hiszpańskicgo malarstwa — 
był artystą i awanturnik em zarazem. 

Płomiennie zmysłowa „Maya“ Gzyi stanowi- 
ła dla francuskiego impressyonisty Maneta 
źródło natchnienia. „Caprichos“ — to fenome- 
nalne zjaw.sko graficznej satyry. — W dziele 
tem wypowiedziało się sumienie ówczesnej Eu- 
mpy fantastycznem szyderstwem. 

Życie tego genialnego hiszpańskiego artysty 
dało osnowę bogatej w treść legendzie. Syn 
chłopski i torreador, pijak, donżuan i mrali- 


sta, plebejusz i kochanek jednej z najwykwint- ' 
niejszych kobiet owej epoki księżny d'Alna, a ; 


w jednej osobie, j) 

Urodził się Francesco Jose Goya w Fuente- 
todos koło Saragossy w 1746 — w ubogiej wieś- 
niaczej chacie. Skoro podrów kazano inu pasac 
bydło, Ale w małym, nieolrzesanym pastucnu 
drzemał już geniusz, który mu kazał szukać 


bądź ołówka bądź węgla, aby przychiec w 


| ' «ształt plastyczny cisnące się do mózgu obra- 


ży. Pewnego razu, gdy portreiował ślepego że- 
braka, podpatrzył go zakonnik z pwbliskiego 
klasztoru. zdumiony i zachwyccny silę tego 
żywotnego talentu zajął się loseni chłopca i za- 
brail go do Saragossy, gdzie go umieścił w pra- 
awi malarza Josego Luzana y Martinez, 
Młody Goya miał bujny, gorący teruperament, 


purziiwa krew wrzała w jego żyłach, popycha- : 


jąc do szalonych wybryków. Śpiewem i grą na 
lutni umiał jednać sobie sympatye ludzkie i 
Berca kobiet zdobywać, ale ten sam tłum, który 
raz z zapałem witał ognistego młedzieniaszka, 
wołał później z przerażeniem „apage* skoro ro- 

szia się wieść o waryackich pijatykach i 


 kiwawych bójkach. Pewnej nocy przyszło w 


Saragossie do icrmalnej bitwy pomiędzy t. zw. 
„Czerwoną“ a „błękitną* partyą. Jedna i druga 
strona miała straty w zabitych i rannych, Na- 
vurain'e awanturniczego Goyi nie mogło bak- 


wiolonczelisty. W r, 1886 Adamowski wyjeżdża 
do Bestonu i od tej pory nigdy już w Tow. mu- 
zycznym, mimo rzetelnych usiłowań kult mu- 
zyki kumnatowej nie osiągnął tych wyżyn co 
za czasów Adamqąwskiego. Lecz dopicro dzia- 
łalność dyr. Wiktora Barabasza wyni.sła Tow. 
muzyczne na wysokie wyżyny, potrafił też ener- 
giczny i pomysłowy dyrektor „uspołecznić" 
Tow. muzyczne tak, że Śtało się ono znaczącą 
i poważuną instytucyą w Krakctw:e. TE 

Usrpołecznienie to odbywało się szybko dzięki 
szeroko rozwiniętej dobroczynności. Trudno tu 
wyliczać te wszystkie k'ncerta na dobroczyn- 
ność, kióre dyr. W. Barabasz urządz ł w ciągu 
swej dwudziestoletniej działalności w Tow. mu- 
zycznein  Podniosłem rozmyślnie czynnik „u- 
społecznienia* Tow. muzycznego”, gdyż dzięki 
temu właśnie, Tow. muzyczne było swego cza- 


gu benam nkiem Krak wa. Artystycznie, przez , 


ten okres lat dwudziestu zdziałało Tow. muz. 
wiele. Stworzyło muzykę chóralną i orkiestro- 
wa (ork. smyczkowa) w Krakowie. Jezywista, 
nie należało poprzestawać w rozweju i do dziś 
dnia powinno było Tow. muzyczne utworzyć 


= stałe kadry chónalno-orkiestrowe. Lecz mniej- 


za 0 dziś, 
Lata dziewięćdziesiąte są świadkami najmię- 


_ kszego mzkwitu artystycznego Towarzystwa. 


Przypada na ten czas cykl wieczorów historycz- 
nych, które cieszyły się niezwykłem uznaniem 
i powadzeniem, zainicyowanie koncertów popu- 


i 
f 
| 
| stało przy życiu. 
| 
| 


schronienia w kiaszt”rze. 


nąć na tym froncie, odgrywa] on tam rolę przy- 
wódcy. Chcąc uniknąć kary więzienia, uciekł 
do Madrytu. W 1767 r. został uczniem Fran- 
cesca Bayena. Nie zdaje się jednak, aby miu je- 
go przygody mi'osne, z których wkrótce zasły- 
nął i nocne hulanki zostawiały dużo czasu na 
poważne studya. Donżuaneryi swej omal że nie 
przypłacił życiem, bo gdy pewnego razu pod 
«słoną mrokóry nocnych skradał się do cudnej 
źony, zazdrosny mąż ugodził go sztyletem v? 
plecy. 


(| Iz Madrytu musiał Goya vciekać — tym ra- 


zem do Włoszech. Nie mając pieniędzy na dro- 
ge, wstąpiii do trupy torreadorów. Jako „Uran- 
ces” ue log Toros“ przybył do najbliższego 


gości w murach Wiecznego Miasta. Nie traci 
on tatu czasu, bo talent jego równie jest bujny 


i żywotny jak jego temperament. Korzystając ` 


z nictywów ruchliwego, barwnego życia rzym- 
skiego — maluje szereg obrazów i zdswywa 
órugą nagrodę Akademii da Parma. Ne ogra- 
nicza się wszakże do luurów artystycznych, iecz 
sięga znowu po mitosne: usiłuje porwać z kla- 
sztoru piękuą zakomnicę. Skutek tej mprczy 
byl taki, że i ziemia rzymska zaczęła “ię palić 
pad stopami Goyf.. Uwodziciel mniszki szuka 
schronienia w klasztorze Kartuzów, Aula Dei, 


; gdzie przepędzł dwa lata, pracując pilnte i 


tworząc dzieła, tchnące... najpłomieńniejszą 
zmysłowością. 

W 1775 r. Goya zjawia się znowu w Madry- 
cie i zaślubia G'useppę Bayen, siostrę swego 
mistrza. Artysta maluje piękny portret swej 


; żony, ale prźycie małżeńskie pozostawia dużo 


do życzenia. Dzieci nie chowają się tej parza. 
Było ich aż dwadzjieścioro, a jedno tydko pozo- 


Stoscwnie do starego przysłowia, że „kto się 
ożeni — ten sę odmieni”, od chwili ożenku 


s 


ł Goya powaćnieje i staje się więcej statecznym. 


ar- 


łarnych, a wreszcie koncertów symfonicznych í : 
oratoryów. Po dwudziestu trzech latach ustąpił 


dyr. W. Barabasz a ster kr mcertów uchwycił 
Feliks Nowowiejski. Za świeże to jeszcze spra- 
wy, by się nadawały pod krytykę. Faktem jest 
jednakże, że za dyr. J. Nowowiejskiego przestał 
istnieć dawny chór Tow. muzycznego. Od ustą- 
pienia p. J. Nowowiejskiego czynności, bujne 
w iatach dziewięćdz esiątych, T w. muzyczne 
zawiesiło i zajmuje się obecnie agencyą kon- 
certową. Dla doreinienia obrazu historyi kon- 
certów w Krakowie należy wspomnieć też o re- 
organ zacyi „Harm'mii* dzięki inicyatywie 
osób prywatnych z ś. p. Elizą Parehską na cze- 
le. Orkiestra ta pod dyrekcyą p. Górskiego ist- 
niała nie całe dwa lata i daia kilka dobrych 
koncertów. Wskutek braku poparcia ze strony 
miaste orkiestra ta została w końcu ziikw do- 
wana. W końcu należy p đnieść zasługi Chóru 
akadennckiego, który za c zasów dyrekcyi Bo- 
lesława Walewskiego urządził kilka ‘ze wzglę- 
du na program) bardzo interesujących koncer- 
tów. Trudno też pom nać Instyiut muzyczny, 
gdzie cd lat dziesięciu uprawia się muzykę ka- 
merzina, dzięki niezwykłej enermii i 7am łowa- 
niu pianistki Klary Czop-Umlanfowe;. | 
W »statnim roku powstał w Krakowie Zwią- 
zek muzyków, którego cele zwracają się prześle- 
wszystkiem w kierunku ekonomiczno-organ'za- 
cyjnyn. prócz tych celów uprawia Zwizzek mu- 


! zykę symfoniczną. Powitać też należy z rado- 


znajdujących się w Burgu i państwo- ' 


miasta portowego, gdzie wsiadł na okręt, zdą- ; 
'żający da V łoch. W 1769 awanturnik-artysta 


| Om 
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| tystyczna i powodzenie doch Hzą do zenitu 
i Dz.ela Goyi są rozehwytywane, dwór królewski 
zamawia u niego ebrazy. Twórca „Maryi“ od. 
twarza w smutnych i wsccj gu zomipozycyach 
życi> ludu hiszpańskiego o Zwiedza więzienia, 
szpitale i dmy warratów. Pragnie uchwycić 
duszę ludzką we wszelkich jej przejawach, 
chora dusza interesuje go niemniej, a nawet 
silniej niż zdrowa. W 1783 r. Goya zosiaje 
członkiem Aksdemii, 1785 kierującym dyrekto- 
rem, w rok późn ej nadwornym malarzem kró- 
lewskim z pensyą 15.000 realów. W latach Gzie- 
więćdziesiątych trapią artystę cierpienia fizy- 
ezac, traci słuch i staje się nesłvchanie nerwo- 
wym. 

i „Niekiedy — pisze on w liścia do przyjaeie. 
„la — bywam tak pedrazniony, że sam siebie 
| znosić nie mogę.” 

Mimo tego karyera jego dochodzi do punkta 
kulminacyjnego. Otrzymuje poszdg pierwszege 
Pintor da camera z płacą 50.600 realów i dz- 
, datkiem 500 dukatów na utrzymanie koni. 
Osoby z kół najwyższej arystokracyi zabiegają 
o to, by służyć Goyi za modele do portretów 
i kompozycyi. 

Największe arcydzieła przypadają na vetat- 
nie łata życia artysty. „Siynne „Caprichos“ po- 
„wstały w ciszy i samotnosci. Goya wynajął so- 

bie izdebky na poddaszu na Calle St. Bernar- 

dino i tam nie widując się prawie „apełnie æ 

ludźmi pracuje nad tem najoryginatniejszem ze 

swoich dzieł. 

1 Żywot, który miał m? dość tak bujną, na- 
mięiną, awanturniczą. — zakończył się staro- 
ścią spokojną, poświęconą. filozoiicznej reflek- 
| syi. 

| Goya zmarł w 80-tym roku życa w Bim 
| deaux. Upadek ze schodów był bezpośrednią 
| 
j 


przyczyną śmierci. 

Pochowano go na crcntarzu Kartuzów w 
Bordeaux. Dopiero w 1906 r. Hiszpanie prz- 
wieźli szeząiši śmiertelne swer w elkiego ar- 
tysty do San Isidoro w Madrycie, , 


oczna 


DRYADA. 


Dryado zielonowłosa 

Wychyl z za kory twarz 

i nie patrz na mnie z ukosa me 
wszak ty mnie znasz... 


| HENRYK SALZ 
| 


Czy zapomniałeś jak ongi 

u twoich stóp się kładłem 

I plotłem dziwolągi 

jak żak z obliczem pobladłemm?. 


Kąpałem się w twoich włosach 
niby w zielonym potoku. 

Tonąłem w siódmych niebiosach, 
gdym tonął w twojem oku. 


Bo miałaś oczy głębinne: 
widzące oczy kwiata, 

przez które serce dziecinne 
patrzało w serce świara. 


Twe smukłe ręce, Dryado, 
pieściłem, tuląc w nie twarz == «= 
nie patrz-że na mnie tak blado ~= 
wszak ty mnie znasz., 


ścią nowopowstające, dzięki inicyatywie p. Kaz, 
Garvusińskiego, Tow. orateryjne. Miejmy na- 
dzieję, ze p. Garbusiński potrafi wskrzesić kult 
umilowany przez ks, Wacława Sierakońskiege. 
Nie nadarmo lata siużby liczą się podwó!nie na 
wojnie. Życie, istotnie pędzi z zawretnąę szyb: 
kością. dzięki też temu wch dzimy w nową fazę 
muzyczna w Krakowie. Powstaje nowa organi- 
zacya, potężna w swem założeniu, Stała oper, 
we własnym budynku. Przyszłość rozwoju gztu: 
ki muzycznej w Krakowie zostaje r.uwięzana 
w sposul wiełkoświatowy. Z amatorstwa i „U 
miłowania '* wejdziemy w sferę zawodu. Wrat 
z zawudową operą, zostaje rozwiązana kwesty4 
zam dowej stałej ork. symfonicznej, a wraz 2 
tymi dwoma organizacyami łączy się potrzęba 
szkoły, czy szkół muzycznych, któreby dostara 
czały dia tych instytucyi instrumenlistów 4% 
wokalistów. Za tą zaś, za szkolnictwem muzy- 
cznem. podaży twórczość polska muzyczna, któ- 
ra wówczas Się rozwinie, jak wzropaic zapo- 
trzełe wanie oper i symfonii połscich. 

Oby te czasy nadeszły jak najrych'vi. Oby 
duch zs Waciawa Sierakowsk ego inógł się roza 
radować. że wreszcie po latach stu pięcędziesię- 
ciu „cball przesąd redaków i cuizizemców, 
iż Polacy nię są Sposcini do muzyki", 


Str. 6. 


Byłaś mi wieszczką i wróżką 
nieodgadnionych tajemnic: 
beztroską tańcząca nóżką 
wypbrowadzałaś mnie z ciemmnic, 


Ty i ja — w pierwszej parze 

w świt wskakiwaliśmy przodem = 
za nami promicnne twarze 

radosnym korowcodem. 


Szeroko rozbrzmia! śmiechem 
nasz pląs weseiny, sloneczny, 
skaliska wtórzyły echem, 

las biogosławił odwieczny... 


Czemu tak patrzysz markotno? 
Czemu wciąż kryjesz twarz? 
Skocz z więzi nóżką polotną — 
wszak ty ninie znasz, 


| l m Ů— 


DR. ADOLF KLĘSK. 


kult ciała, 


Piękrość ciała ludzkiego była od wicków 
przeiniotem zichwytów i tematem dla 3ziuk 
pięknych, I my obecnie podziwiamy piękną po- 
stać ludzką, uczucie to jednak jest całkiem jn- 
me, jak było w czasach starożytnych. 

Grok n. p. przyzwyczajony ciągle ùo ogląda- 
mia nagiej pustaci ludzkiej i to o przew. ż.ie 
piękiuych ksztaliach, patrzał na nie okiem zna- 
wcy i estety, a z wielkiej liczby tych żywych 
postaci tworzył ideał, który uwieczniaął w mur- 
murze, 

Późniejsze czasy zmiweczyły zupełnie kult 
ciała, a oglądamie nagich postaci uz.ane zosia- 
ło nawet Za rzecz memoralną. Łaczęto też kzszuał 
ty w qdzjelach sztuki owijać w drapcrye, które 
dozwalaiy z.lecdwo gdzieniegdzie tych kształ- 
tów się domyślać. Wprawdzie odrodzenie zwró- 
kilo znowu nagie ciało sztuce, za wzór jednak 
wzięto sobie z początku sztukę staro-grecką, na- 
śladując takową. My zaś w naszych czasach 
wprawdzie oglądamy nienz w dziełach sztuki 
piękne postacie ludzkie, główny nacisk jednak 
kładzie się tu na co innego, bo dążenicm obe- 
cnej saluki jest wyrażenie ducha z pomocą ma- 
teryi. 

W rzeźbie podziwiamy nagą postać, lecz jest 

aoma symbolem pewciej myśli, a ruch jej tejże 
myśli uzinysłowiemiem, ideał pięknej poslaci 
schodzi przytem często na plana drugi, ba, czę- 
Sw grzeszy nie tylko odstępowaniem od kano- 
mów tideelncj postaci lub wymiarów tak zwa- 
nego człowieka normalrego, ale wprost błędami 
anatomicznyini, Bo któż z nas ma spesobność 
oglądać piękno ciala ludzkiego w naturze? 
Nieliczni tylko wybrańcy i to zwykle w okoli- 
cznościa:h, które na zimną i swobodrą, a bez- 
stronnj obserwicyę nie pozwalają. Znamy tyl- 
ko dość dckłanie twarz, ranvona, ręce i podu- 
dzia — reszię zakrywa ubiór. Kult ciała też u- 
padł, a w miejsce jego zjawiło się zupełnie ince 
obserwowaswie c..ła. Gdy patrzoo dawniej na 
piękność nagiego ciąia, wtedy ze względu, że 
nie było to nic złego ani tajemniczego, obserwa 
tor czynić to zwykł spokojnie i ze stanowiska 
estetycznego. Obewnie jest to rzadkością, czyni 
się to ukradkiem, tajemrie i zwykle patrzenie 
zmysłowe bierze tu górę nd podziwianiem e- 
Btetycziem, Strój sprawił to, że obecnie pięk- 
ności ciała musimy się domyślać, zwłaszcza że 
mody Lobiece dążą wisśnie do tego, aby zwra- 
cać uwagę widza į uwydatniać względnie imi- 
tować piękne kształty ciała. 

Wywożuje to w cziowiuku ciągłe podriecarie 
się i drażnienie, graniczące nismal z foetyszyz- 
mem, a dowodów na to nie buak. Działa m. p. 
ma niężczyzn zgn. baa nóżka w ładcym buciku 
i pięknej pończoszce. Mówimy: ta kobietą ma 
piękną nogę. Ale przypadkowo zdejmie ona bu- 
cik i pończochę i nagle.. czar pryska! Mówi- 
my: Boże, jakąż cma ma brzydką stopę! Cóż 
więc tu podziwialiśmy? Niestety, nie piękność 
człowieka, lecz jego rzeczy. Wetus Milońska 
jest piękną — gdybyśmy ją jednak zobaczyli 
ubrana podług ostatniej mody, niejeden zła- 
palby się za głowę i krzyknąłby: Ależ to do- 
piero grube babskot Jakie ona ma nogi! Na od- 
wrót wiele z obecaych „pięknych figur" u na- 
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szych puń robiłoby bez ubrania wrażemie bar- | 


dzo niecstetyczne, Bo jest to faktem, że o pięk- 


mości kształtów cisda ludzkiego pow:za neg tyl- | 


ko sztuka. Ubiór każe się nam tych właśnie kla- 
sycznych kształlów domyślać, a tvmczasem, 
wwłoszcza u kobiet nowoczesnych, kształty ta 


mależą do rzadkości, bo zdeformowałv je: mo- ; 


da, inmy rodzaj ubierania się, pracy i trybu 
życia, 

To też dawny, idcalnie-estetyczny kult ciała 
zmierił się obecnie w zwykły, zmysłowy, a pod- 
niecają go w mężczyznach kobiety swemi stro- 


GONTEC KRAROWSEZI 


jami, każacemi się domyślać ich pięknych rze- | wracajac gowy. A córcczki ukradkiem odyws'a< 


komo kształtów. Ten sam miernik staro grecki 
stosujemy i przy ocenie imtych szczegórśry dzieł 
sztuki. Przyzwyca:iliśmy się 
sztuce greckiej nagiego mężczyznę, zupełnie 
bez zarostu lub z wąsami i brzdą (wąsy sme 
cechowały  basbarzyńców). latego też mga 
postać mężczyzny z pięknie do góry podkręco- 
nemi wąsami wydałeby się nam w dziele sztu- 
ki szpetną i robiłsby wrażenie człowieka nie 
nagiego, lecz nieubrzmego. 

Wskut2k bowiem naszych dziwnych pojęć 
obecnych w tej sprawie, doch:.dzimy często do 
absundów i niekonsckwencyi częsio śŚmicsz- 
nych. Pan'e pokazują się na balu wydekołto- 
wane jak tylko się da, ale rumienią się i wsty- 
dzą, gdy kto je zobaczy w szlafroku lub matin- 
ce. Na plaży w morskich kąpielach sp:tykają 
się mężczyźni i kobiety w strojach bardzo pry- 
mityv nych, ale inż za chwilę spaliłaby się pan- 
na ze wstydu, gdyby ją kto z mężczyzn zoba- 
czył w halce i pończochach bez sukni. 

Widać więc z tego, że ne ciało iu”rhzia, lecz 
części stroju są „nieprzyzwcite*. Do 
przychodzą dwie panny, jedna rozbiera się zu- 
pełnie naturalnie, pokazuje chore miejsce i 
wszystki odbywa się calkiem seryo. Druga 
„bar”zo skromna“ robi przedtem ogromne ce- 
remonie, trzeba walczyć z nią o każdy niemal 


„okarza | 


n. p. ogladać w i 


, wciąż bozczelrie ną owe panny. a nieraz robig 
, przytem cynicznie uwagi. Smuipe to ale praw- 


| 


$ 


centymetr biel zny, przyczem nieraz aż sam ie- ; 


karz jest zażenowany. I kióraż z nich 
szromnicjszą? 

Wychov'ujemy dzieci pod tym względem ía- 
talnie i uważają one p:tem swe ciało za coś 
tak "strętnego, że nawet w poważnych chwi- 
lach boją się je pokazać. 

Idzie czcigodna matka z córkami na wystawę 
obrazów, oglądają je po kolei, nagle matka dręt- 
wieje i szybko kaze córkom przejść dalej zd- 


- Tragedya białej niedźwiedzicy. — 


Biała niedźwiedzica oswojona przez 
Murmańczyków i przywieziona do 
Warszawy stanowiła na ostatniej uro- 
czysteści w Warszawie nielada sensa- 
cyę, o której długo i szeroko rozpisy- 
wała sę.. prasa stołeczna. W źwięzku | 
z nmsitatką o tej osobliwości — nadsyła ' 
nam jeden z wybitnych przyrodników 
polskich zajmujący artykulik. 

Kraków, 27 grudnia. 


Czytam w świątecznym numerze „Gońca”, że 
Hallerczycy powracając z Murmania przywieźli 
z sobą dz wnie oswojoną białą niedźwiedzicę. 
Rzeczywiście jestto osobliweść, bo polarny nie- ` 
dźwiedź należy do najokrutn ejszysh zwierząt. 
Pod tym względem dość opowiedzieć następu- 
jącą historyę. 

W menażeryach, umieszczając pary zwia2rząt, 
w tej samej klatte, nie pytają się o ich wza- 
jemną sympatyę. A przecież i w tym świecie 
zdarza się zarówac: wzajemny poc ag iak i an- 
typatya. W tym ostatnim razie nie inoże być 
mowy o dobrem pożyciu tak nrienaturainie ze- 
stawionej pary. K edy bylem w Londynie w zoo- 
logicznym ugrodzie, uderzyła maie para Slice 
nych niedźwiedzi polarnych. On był wspaniały, 
ona drobna ale pełna urody i wdzięku. Zam e 
szkiwali razem ogromną klatkę swobodnie sto- ; 
jaca. z małyin stawkiem, na którego kraju stako ' 
— umyślnie postawione — uschłe drzewo. Pu- Ś 
bliczność rzucała im bulk: do wody. On pławiąc 
się — z wychyloną tylko glową — patrzał gdzie 
pływa bułka i poruszając łapą prądem w: dy | 
zbliżał ją do siebie. Jeżeli ona chcia a podożn e 
korzystać z wrzuconego do wody daru, a on ta 
dostrzegł, to tak się na nią rzucał, że z lękiem 
chroniła się na drzewo. Pytałem sę :lozc.cy 
co to znaczy. Zaczął mi opowiadać o ich złem 
pożyciu. Mówił, że pewnego razu nicp rozu- 
mienie m ędzy tą parą białych małżonków do- 
szło do tego stopnia, iż przez parę dni niedźwie- 
dzica nie schodzi'a z drzewa m mo gło lu. 

Upłynęłc kilka lat od tego czasu. Przypad- 
kiem wziąlem w rękę zagraniczny tygodnik i 
wyczytałem tragedyę tej białej n edźwiedzicy. 
Rzecz miała się tak: Ona wobec jego brutalno- 
ści schroniia się na drzewo. Próżno dozorcy, 
dzień po dniu, w chwili karm enia mięsem 
chcieli ją sprowadzić na dół. Gł dna patrzała 
jak jej przesładowca zjadał nie tylko swoją ale 
i jej porcyę, ale zejść na dół nie cheała. Wro- 
szcie czwaitego dnia spędzono ją gwałtem z 


| drzewa, używając do czerwoności r:.zpalon?go 


drąga żelaznego, Zeszła. Wtedy jej a. 0- 
prawca rzucił się na nią, przewrócił ją i mimo 
obrony dczorców rozpłatał jej czaszaą PRE 


jest | 
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| ką być powinna, obecnie przedstawia się ją ta- 
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caja siowy i cóz widzą? Oto piękną nagą ko- 
bietę. ktérej ksziaiów mogłyby pozazdrościć, 
Czyż by n< było lcpiej, by matka calkiem na» 
turalnic z córkami stanęła przed obrazem i p 
ważnie z niemi przytem obserwowała. Niestety, 
często to się nie da zrobić, ko olo staje na 
przecw drcch miodyci ludzi, patrzy przytem 


dziw e. 

Siusznie mówi Sfratz, że obecnie tak publ® 
czność, jak i artyzci stali się mniej wybredny= 
mi w kwestyi nagej postaci ludzkiej, bo nie 
przyzwyczaili się do codziennego widoku na- 
gości. 

Coraz hardziej w dzielach sztuki. występuje 
na pierwszy plan indywidualność artysty, a 
wszelkie zalety techniki oraz ciekawe ujęcia 
tematu znieczulają widzów na przypadkowe 
czy też rozmyślne błędy w budowie i kształ- 
tach, 

I z tego ież powodu często lepiej nie analizo- 
wać aktów z ich stanowiska anatomicsnogo. 
Dawniej przedstawiano posiać ludzką taką, ja- 


ką. jaką jest, względnie idcalizuje się w niej 
nie piękność realną kształtów postaci ludzkiej, 
ale stara się zetrzeć n craz ten proch materyal- 
ny, który ją otacza, a wydobyć z wnętrza nagą, 
duszę. 

Kult ciała ludzkiego w swej czystej, idealnej, . 
niezmysiowej postaci wygasa też zupełnie, 
Foldują mu jeszcze nieliczni tylko artyści ł 
badacze, widząc wciąż jeszcze w pięknej postaa 
ci ludzkiej, tc nadziemskie piękno, które uzmy» 
„aa ali starożytni w swych epokowych dzie 
WC 


potężnymi kłami i wyjadł jej mózg. A potem. 
— jakby nic — zaczął rozglądać się czy na wo- 
dze nie pływa gdzieś buka! Co za zwier 
okrucieństwo! Przecież człowiek nigdy — 

wet w obląsaniu — nie wyjadą mózgu swojej 
!' połowicy. Czasem zdarza Się, że „depcee" jej ka 
uczucia i łamie jej „serce“, ale to się tak mówi 
PRA w przenośnem znaczeniu! JRO 
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+ 
Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- | p 


Dział węglowy. 
Dział drzewny. 
Dział budowlany. 


Dział żelazny, 


Generalna Reprezentacya hut śląskich _— 
i gaucyjSkiCn. 


Dział roiniczy. 

Dział maszyn rolniczych 

Dział spożywczy. 
420000020290002002000000090009 


p słowy, Kraków, Lwów; bank iórlowy w War- f 
Szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140854, se 


izy chcetie powiększyć maszą Cjczyznę? 

Zadskyć dla niej drogę do morza? 

złóżcie więc w Redzkcyi chożty D 
RONY na piehiscyławy T e na » 


komitet Mazursti i 
w Warszawie, Gzackiego 52. 


K 


y 


- inn oddziałów. Hasło do r i i 
kio y oficer b. milicyi Indowej Gutmański, | 
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GONIEG KRAKOWSKI 


O nadużycia w administracyi Ziem Wschodnich 


arszawa, 29 grudnia. Na skutek otrzyma- 
nych przez Komisaryat Generalt.y Ziem Wscho- 
dnich o nadużyciach admimistnacyi przystępio- 
mo do zbadania sprawy starosty powiatu łuckie- 
go p. Łady-Łobaczewskiego, jego zastępcy P- 
Kamila Pourvbaix oraz referenta gospodarczego 
powiatu łuckiego p. Pawła Czesława Galika. 
Na podstawie przeprowadzonego dochodze” 
mia oraz na mecy rozporządzenia komisarza ge- 
nerslcego o postępowaniu | 2 aj 
„szef sekcyi sprawiedliwości, działający W T, 
rakterze sędziego dyscyplinarnego R chi 
1) referenta gospodarczego ma powiat w 3 
Pawła Czesława Galika za postępek wyse "AW 
taktowny, podkopujący zaufanie ludności o 
władzy polskiej ze służby wydalić, © sprawę o 


nadużycie właczy przekazać przzurztoryj sadu 
okregowego w Lucku dia posławiezia w sian 
oskarienia z art. 606 kod. kar.; 

2) zastępcę starosty Kamila Pourbaix za cięż- 
kic wykroczenie przeciwko dyscypinie siunżis2. 
wej uznać za wydałtneyn ze Słuzhy, a sprawę 
bezezynności wiedzy przewazać prokuratorowi 
sodu Okregowcgo w Lucia dła postawienia w 
sion oskarżenia z art, 609 kod. kam; 

3) staaostę łuckilego Btamisiawia Ładę-ŁoDA- 
rzewskiego uniewinnić i prosić p. komisarza 
ga cralnego Ziem Wschodnich o translokacyę 
p. Łady-Łobrzewskiego do innej miejscowości. 

Komisarz generalny Ziem Wschodnich posin- 
nowienio powyższe sędziego dyscyplinaszego 
zatwierdził. 

ZA: EEEO PEIEE VAAI EPER EŃ 


Bunt w wiezieniu wojskowym w Warszawie. 


Warszawa, 23 gromi 
W pierwszy dzień świąt pewna część za, i 
Fainego przy ulicy Dzikiej była wi ADS ; 
padków, mających chamalkter jawcego ni ab 
chęci wydostania się więźniów na „kk "b 
bywa tamm obecnie przeszła tysiąc w a je 
przeważnie jeszcze będących pod śle wo: 
 Podzielemi oni są na sa każdy po d 
ście kilkadziesiąt ludzi. 4 
W jednym z telkich oddziałów t; e a 
popołudniu więźniowie powykTzca Bi a go” 
zy odociągowe, mieszczące się w ce ac r Te 
ich pomocy powybijali drzwi w kusko 4 » - 
dach, poczem gotowali się do wyłamania o ra- 
kowiamych drzwi, prowadzących Z korytarza do 
tego miał dac are- 


z celi, obchodził in- 
ogłaszając, że już inne oddziały 
wyszły w tan sam sposób na wklność i że 0m 
jest obwołany komendantem. s 

Więżniom udaoł ię lisczebną Swoją przewagą 


' korytarz. Na rozlcgające się kmzyki nadszedł ko 


mendant zakładu karnego, a gdy i jego wezwa- 
nia do uciszenia się i powrotu do ceł nie od- 
niosły skutku, był zmuszony użyć broni palnej 
— równocześnie padły strzały także i z rewol- 


„weru jednego z tunkcyonaryuszy zakładowych; 


odtych strzałów odniećii rany dwaj więżniowie, 
jeden zostaż ranny w piersi, drugi w rękę. Ta 
dopiero powstrzymało masę, prącą naprzód. 
Tynrczasem nadeszła wezwana żandarmerya. 
Wówczas skuto przywódców buntu i ustawiono 
posterunki przy każdej celi, gdyż uszkodzo- 
nych przy wyłamywaniu drzwi na raze nie 
, można bylo zamknąć, 
| Wczoraj przeprowadz:mo śledztwo. Z rozpo- 
| rządvenia proxuratora odwieziono kilku przy- 
wódców buntu do aresztu w Cytadeli, 
| Bezpośredniego powodu do awantur cstar- 
! czył podobno brak chleba, gdyż porcyę, przezna- 
ctoną na czwartek i wydaną o dzień naprzód 
| zjedli; więżniowie na wigilię razem ze Świątecz 
| nem pieczywem białem. 


kradzież w pensyonacie. 


Zniknięcie z zamkniętej szafy butonów wartości 25.000 koron. 
Wykrycie złodzieja. 


f Kraków, 29 grudnia, 
(T) Do jedmego z pierwszorzędnych pensyona- 
tów wtargnął przed świętami zlodziej i z zam- 
kniętej szaty jednej z path, zamieszkałej w tym 
pensyonacie, skradł parę putonów wartości o- 
koło 250.000 K, | 
Po dłuższych dochodzeniach udało się wyśle- 


- Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. EE 


Poiedz. 
Św. Tomasza b. 
Wschód słońca 1:39 
Zachód słońca 3 46 


grudnia 
Długość dnia 8'07 


TEATR IM, JUL. SŁOWACKIEGO, 
Pcniedziałek: „Nina L. Kampfa. 
Wtorek: „Nina“ L, Kampfa. 
TEATR „BAGATELA”. 

zoniedziałek: „Tancerka. 
Ro. „Tancerka. 
S OPERETKA W NOWOŚCIACH, 
Poniedziałek: „Tam gdzie skowronek śpiewa", 

k: „Cnotliwa Zuzanna“. : 
Broda o godz. 7 i pół: „Wieczór sylwestrowy”, 

O godz. 10 i pół: „Noc sylwestrowa . 
WYkŁADY W DOMU ARTYST, (pl. św. Ducha). 
Poniedziałek: Z. Jachimecki: „Muzyka: K. io 

sy'ego". (Z ilusiracyą muzyczną pianistki M. Ty- 

rowiczówny). 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Rynek główny, Linia A—B L. 39. p 
Poniedziałek, red. Emil Haecker: „Przekłady Boya k 
Wtorek, prof. dr Józef Flach: „Wrogowie kobiet". 
Sobota, prof. dr Józef Reiss: „Beethoven (z ilustr. 
muzyczn.), 
—D— 
(l) BIAŁA NIEDZIELA. Po błotno-brudnych 
iach świątecznych mieliśmy wczoraj białą 
ziele. Dużymi, puszystymi płatami sypał ob- 
i śnieg, kładąc się na ziemi grubą WAIStig, 
niby 
PY przechodniów. Ulice, planty, 


miękkim kobiercem, w którym 
dachy domów, gałęzie drzew, i suknie przecho: 


 dniów, wszysiko stało się białe, Człowiek czuł 
sia ony jakąś jakby dobroczynną walą, 
A 
a 


tonęły stos 
kopuły świątyń, 


dzić policyi złodzieja w osobie 19-letniego E- 
dwarda Damka bez zajęcia, Skradzione butony 
odnaleziono w miejscu ustępowem w Pałacu 
Spiskim. Oprócz tej kradzieży Demek podejrza- 
ny jest jeszcze o wiele mych włamań i kua- 
dzieży. 

Śledztwo w tej sprawie w toku. 

us 


przeniesiony jakby w jakiś zaczarowany kraj z 
bajki i drwił się idąc ulicą odgłosom dzwonków 
sanek i stukotowi wiprawionych w ruch łopat 
stróżów, odmiatających zwarty śnieg. 
EUGENIUSZ KOSZUEKSEJ, znakomity balet» 
mistrz i minik zarazem artysta dram. niepośle- 
dnich zdolności — święci we wtorek dn. 30 bm. 
30-letni jubileusz swej scenicznej pracy. Dyre- 
kcya leairu powsz. w uznaniu zasług urządza 
w ten wieczór jubileuszowo-=benefisowe przed- 


tą jest komedya, opera i balet poczestne miejsce 
zajmuje sam mistrz Koszutski + raz z małżon- 
ką, oraz szkoła elewów. Wśród nich na uwa- 
gę baczniejszą zasługuje najmłodszy uczeń p. 
Koszutskiego mały Jędruś Pyszyński, dziecko 
fenomenalnych zdolności niereograficznych os 
raz pna Niusia Pyszyńska uczennica tut. szko- 
ły duama ty cznej i szkoły śpiewu p. Feldmano- 
wej. 
Nie można wątpić, że benefisowy wieczór ulu- 
bionego mistrza tańca p. E. Koszutskiego prze» 
pełni widownię teatru przy ul. Rajskiej. 
(T) ZATRUCIE GAZEM. Onegdaj zatruł się w 
swym mieszkaniu gazem Juda Beerg kupiec, 
zamieszkały przy ul. Lwowskiej 1. 14, Pogoto- 
wie ratunkowe po zastosowaniu środków z4- 
radczych odwiozło go do szpitala powszechnego. 
(T) BEZ SERCA. Wczoraj wieczorem na in- 
spekcyę policyi pod telegrafem zgłosiła się pani 
X. żona urzędnika magistratu z daniesieniem 
że matka jej p. K. zabrała z domu większą kwo: 
tę pieniężną i zostawiając swego męża zbiegła w 
nienwiadomym kierunku, Urzędujący pod Tele- 
gralem komisarz policyi wysłał do domu pań- 
stwa X. (u których właśnie mieszkali rodzice 
tej), funkcycnaryusza policyi, aby zbadał bliżej 
całą sprawę. Ajent policyi gdy wszedł do domu 
p. X. zastał tam ojca rani X. — p. K. byłego dy- 
| rektora kopalni w Sosnowicach chorego i nies 
; dołężnego starca leżącego na tapczanie w cie- 
į mnej niszy, tan 
dostatecznej opieki, opuszczony 


Btz, 8. 


staruszec przedstawiał istny obraz nędzy i roż- 
paczy. W międzyczasie zgłosiła się na policyę 
poszukiwana przez córkę pani K. żona owego 
staruszka i oświedczyła co następuje, Oto odda- 
lila się z demu swej córki, gdyż ta maltuetoe 
wała ją i jej męża. — Pani K. zeznała również 
ża żyła w ciaglej obawie skrytobójczej śmierci 
z ręki córki a mając przy sobie większą kwotą 
pieniężną przeważnie w papierach miartościo- 
wych (około 150.000 K) zmuszona była pieniądze 
ukrywać, aż wreszcie mie mogąc znieść puae- 
śledowania zabrała gotówkę i zbiegła zostawia- 
jąc chorego męża. Wobec nieludzkiego obcho» 
w sie w ze saymi rodzicami komisarz 
policyi wszczął w tej sprawe dochodzenia. 

JW NILSZCZEŚLIWY WYPADEK WSKUTEK 
ŚL.GGAWICY. Wczoraj wskutek topniejącego 
śniegu i ślizgawicy służąca M. Lotnik pośliz- 
guęła się na chodniku tak nieszczęśliwie, że 
doznala złamania prawej nogi. Wezwane na. 
miejsce wypadku Pogotowie odmwiozło nieszaze: 
slbwa do szpitala, pow. | 

(T) NIEGSTROŻNE OBCHODZENIE SIE Z 
BRONIĄ. Wczoraj bawiąc się brauningiem p, 


! Felicya S. uczennica szkoły wydziałowej I, 14 


przez nieosirożność postrzeliłą się w prawą rę- 
kę. Pogotowie po opatrzeniu rozostawiło ją ©- 
piece domowej. i 

(T) PRZYCHWYCENIE ZŁODZIEJA BUTÓW. 
Kupiec obuwia Izaak Swater przy ul. Jasnej za- 
uważył że jedna z jego pak zawierającą obu- 
wie a stojąca w sieni jepo domu zostałą przez 
rdieznancgo ziodzieja otwemrią i wyjęte zostały, 
stamtad bun. Poszkodow'emy Wupasr chcąje u- 
chwycić ałodzieja pilnował swe; wiasnosci u- 
kryty w sieni donu, Aż wresyzzw dziś nad wie- 
czząem u hwycil niejakiego Jatuva Kotowicza 
który widząc zbliżającego kupca. skrył się ma 
paki a następnie wyciągnięty stamiąd za koł- 
nierz udamiał niemowę, Znaleziono przy nim 
worek z kilkunastu parami nowych butów, któs 
Te złodziej przygotował sobie na eksport. Odsta- 
niony pod „relograi“ wypseł się wszystklego. 

WSTRZYMANIE RUCEU OSOEGCWEGO W 
AUSTRYIL Urzad dla komumikacyi postanowił 
wstrzymanie ruchu na kolejach austryackich 


I przedłużyć do 2 stycznia, ewentualnie takża i 


stawienie. W bogatym programie, którym obje- ; 


dłużej, jeżeli dowóz węgla nie polepszy się. 


WĄTROBA A ROZSTRÓJ ŻOŁĄDKA, Roz- 
strój działalności kiszek najczęściej jest pocho- 
dzenia wątrobianego. U tego rodzaju chorych 
wrskutęk przewlekłego zatrucia powstają częsio 
zawroty i bóle głowy, migrena, skóra nabiena 
barwy żółtej, oddech staje się cuchnęcy, zjawia 
się niesmak, występuje utnałą łaknieria, sen 
zaś bywa przykry. W podobnym wypadku na- 
leży przedewszystkicm dążyć do uregulowania 
działalności kiszek, Powyższy cel można osią- 
gnąć przcz zastosowanie „Cascarire Leprince", 
Środek tcen działa jednocześnie na wątrobę i 
na kiszki, zwiększa wydzielanie się żółci pobu- 
dza działalność wydzielniczą gruczołów tra- 
wieniaych, przeciwdziała: fermemtacyi w kisz- 
kach i leczy gruntownie zaparcie. Dawka: je- 

„dna lub dwie pigułki wieczorem podczas jedze- 
nia. 4619 


za ppn EAZA ZZ AA gz 


NOWE KSIĄŻKI. 


Władysław Kłosiński: rsemenfarz i Rachuin 
ki. Prof. W. Kłosiński bodaj pierwszy na świe- 
cie z pedagogów, pragnie cd pierwszej chwili, 
ba, od pierwSzej lekcyi wprowadzić rówmModze- 
śnie z nauką poznawania liter, naukę pounmawa- 
wia nut, tak pod wżzlędem rytmiomym, jak F 
toralnym. Oczywiście, jest to zupełnie mowia 
(wypróbowama zreszią przez autora praktyce 
nie) metoda, która kształci u dziecką równa- 
cześnie wzwok i słuch, oraz wyrabia tak połtwe- 
pne w życiu, nawet „zwykłego zjadacza chle- 
ba“ poczucie rytmu. 

Gdyby zechciano zająć się metodą prof. Klo- 
sińsikiego ogólnie, za łat kilkamoscie zasłytcęli- 
byśmy my, Polacy, jalko najnuzyke niejszy na- 
ród ma Świecie, A że muzyka, tkwiąca w naro- 
dzie, nie jest ot taką sobie zabawką, jak się te 
u nas ogólnie sądzi, dowodem pmaikityczne i do- 
brze liczące Niemcy, które krocie wydawały i 
wydają roszmie na muzykę. lam bowiem daw. 
mo urozumiano, że kultura muzyczna ma tsó 
znaczenie społeczne. 

Prof. Kłosiński, rozumiejąc to właśnie, posta- 
mowil wszczepić w dzieci pclskie zamiłowaniu 
w dokładności i badzie (a co za tem idzie, i zgo- 
dmości) i szczęśliwie wpadł na świetny i ory- 
gimalny pomysł. Oby znalczł jego elementarz 
jsk największe zastosowanie. 

Boiesław Walewski: Piosnka Heleny z I. ak- 
tu opery „Dola“, wyszła mtładem firmy 8. A 
Krzyżanowskiego i zapewne zajmie miejsce w 
proghemach koncertowych, tem więcej, że nim 
ma ora cech „aryi* operowej, owszem, racze 
przypomina pieśń estradową. Piosnka Helleng 
wydana jest, bardzo starannie, BRO 
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CENY 06 } ) ¿TEN za wiersz nonp. w zwykł. ogłasz. (ostatnia strona) 1 kor., za wiersz pbtitowy w rubryce Nadesłane 4 kor., za wiersz petit. w tekście redake. kron. 5 kor. 
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Drobra ogłoszenia za słowo 48 hal., o treści matrymon. lub korespondancya prywatna 50 hci, przyczem pierwsze słowo liczy się 1 kor. 
Ceny powyłsze obowiązują aż co odwołania. 


Oddam RÓ 1 Efraim Kindarmann 

do praktyki lur. w Nowym Sączu 1904 r. 
w handlu delikatesów lub 'zgubit kartę powołania z 10. Sowy W wale, 
korzennym także na wyjazd. i X. 1919. Znalazca zechce od- 


Zgłoszenia pod „Staszek” do | dać do Biura B. Pachnera. [E Pończochy damskie i dziecinne, 


©030000905003090050005SSSOOORGAaNAGQ 


ZAWIADOMIENIE. 
Z dniem 1 stycznia 1920 otwarty zostanie 


ZO 


09060066000606509069006 


dmin. „Gońca. _ 4611) N S 4599: 9 w dobrych gaiunkach, skarpetki męskie, koi- 
Admin 3 a oo. Męka e nierze kowe miękie dla Panów, przybory do MAGAZYN PRZYBORÓW 
SES" Hyni i orete troes soosoo 3 krawieczyzny 4081 ELEKTROTECHNICZNO - INSTALACYJN 
Ś: Niggję | gni iaj | Dynamo 3 NOWOSCI DLA PAN taśmy niciane na P 
> sznurowadła, hurtownie s | 


złoto, srebro, brylanty, perły od 110—120 Volt 8 etmp. zi8 


i orszelką biżutoryę nowa i| zamkiem pierścieniowym. E polecają E. Ostaszewski i E, Mayer, Kraków, Rynek gł. 5. 


antyczną, oraz sztuczne zęby. |4 motor 150 Volt 8:7 ctmp| © 


„ŚWIATŁO” = 


409005600006530060 
300090000600060000bwG 


Płace nejwyższe ceny. 1 PS ma do sprzedania Biuro | © Przy zakupach hurtownych odpowiedni opust. KAROL KURDZIEŁ i SKA 
JOZEF CYANRIEWILZ, Slawkowska 1. tenpera „Metal“, NEW: €005050009009990000000090050090060085 w Krakowie przy ul. św. Jana L. 3, 
R wierzyniecka 4587 |- 
SED A Jr 49/5 PEE 25 DAĆ PUR DZANIE | 42€550009000050920000000500000050604 


KTO CHCE SPAG SPOKOJNIE 


ten winien zabezpieczyć drzwi, okna 


PRZED £LODZIEJAMI 


specyalnym aparatem sygnałowym. 
Informują i sprzedają następujące firmy: 
w Krakowie: FR. LENERT, Sławkowska 6. 
we Lwowie: A. M. KIERSKI. 
TARNÓW : Składnica Kółek Rolniczych. 
RZESZÓW : Składnica Kółek Rolniezych 
JAROSŁAW: Składnica Kółek Rolniczych. 
PRZEMYŚL: W. Karnes, Słowackiego 6. 
JAS40: Składnica Kółek Rolniczych 
NGWY SĄCZ: Składnica Kółek Rolniczych, 
GORLICE : Składnica Kólek Rolniczych 4602 
WARSZAWA: Składnica komis. F. Teleśnicki. 


NA KONGRESÓWKĘ POSZUKIWANI 


ZASTĘPCY. 


Tylko poważniejsze firmy. 
Zgłoszenia: Lenert, Kraków. 


Wysyika na prowincyę za nadesłanieni 32 koron, 
"YJE EU M y OS NIuEĘTOPCU Od B Seraph jgut 


KTÓRE JEST NAJLEPSZEM 
i NAJWYDATNIEJSZEM «na 


KONKURS. 


Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w Krakowie * 
potrzebuje jednego uzdolnionego rusznikarza, 10 krawców, 
10 szewców, 2 szoferów i 4 piekarzy. 

Warunki przyjęcia według umowy. Zaprowiantowanie 
w naturze możebne. Pierwszeństwo mają wolni. 

Zgłoszenia należy wnosić do Wydziała Gosp. Okręg. 
Komendy Policyi Państw. w Krakowie do dnia 11 stycznia 
1920 r. Okręgowa Komenda Policył Państw. w Krakowie 
4603 Wydzieł Gospodarczy, 


D OFERTA. 


Okręgowa Komenda Policyj Państwowej w Krakowie í 
potrzebować będzie od 15 stycznia 1920 począwszy dźien- 
nie około 300 kg mięsa świeżego wołowego lub wieprzo- 
wego. Dostawa ma być uskuteczniona foko Kraków. 

Refiektujący na dostawę mają wnieść oferty do Wy- | 
działu gosp. Okręgowej Komendy Policyi Państw. w Kra- 
kowie do dnia 8 stycznia 1920 r. 

4607 GRowa Komenda Policyi Państw. w Krakowie. 


2) OFERTA. 


Ukręgowa Komenda Policyi Państwowej w krakowie | 
będzie potrzebować od 15 stycznia 1920 począwszy mie- í 
slącznie następujących artykułów spożywez.. a mianowicie: i 
ZIEMNIAKÓW „Pa siaa wa 1a NE e „SU Pak: 
KM nELEAENEG Ho KARE a ee ee 
kizemikjy. Mos dak a WE 28 e 400 kg. 
jarzyny twardej jak groch, fas sola, kusza, ryż itp. 6000 ,, 
kavygsurcgatuk pe Wo 027. . +... „ «wagl200 a 
cykoryi WE SW. 3 - „230 


GENERALNY ZASTĘPCA 


e: 


p 


HYCZAJNE OGOLNE ZGROMADZENIE 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysiu w Krakowi 


iii 


aroi |: i R E ARCYONARYOSZY RANKU GALICYISRIEGO DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 


Dostarczana ilość będzie od przepis anego kontyngeniu ; 
potrąconą. 1606 

Reflektujący na dpstawę powyższych artykułów mają ! 6 

wnieść oferty sporządzone osobno na każdy artykuł do : © 

dnia 8 stycznia 1920 do Wydziału Gosp. Okręgowej Ko- i 

mendy Policyi Państwowej w Krakowie. Í 
"Okręgowa Komenda Policyi Państw. w Krakowie, 


3) GFZRTA. 


Okręg. Komenda Policyi Państwowej w Krakowie po- 
trzebuje od dnia 15 stycznia 1920 począwszy miesięcznie 
paszy ziarnistej jak owsa, jęczmienia, kukurudzy 12000 kg. 


odbędzie się dnia 17 stycznia 13920 o godz. 4 po południu w lokalu 
Banku pod L..25 w Rynau Głównym w Krakowie. 


| 
1.2000 , | 


PORZĄDEK DZIENNY 1) Podwyższenie kapitału akcyjnego, E? 
OBRAD: 2) Zmiana statutu, > 8 
z 3) Ewentualne wnioski. 


madzeniu, zechcą swoje akcye, kwity tymczasowe lub kwity depozytowe na takowe, 


p PoLopoi RA. pw de iwa a złożyć najpóźniej do dnia 3 stycznia 1920 włącznie do kasy Banku Galicyjskiego dia 
Handlu i Przemysłu w Krakowie. lub do kasy Banku Krajowego Król. Galicyi i Lo- 

podściółki . . m 213000 ; yem i 
Refiektujący na "dostawę mają wnieść oferte do dnia domeryi z W. Ks. Krakowskiera we Lwowie, lub do kasy Fili Austr. Zaki tadu re- 
B stycznia 1920 do Wydziału Gosp. Okręg. Komendy Po- dytowego dla Handlu i Przemysłu we Wiedniu, w zamian których wydane im hęGą 


licyi Państwowej w Krakowie. 4605 ; 
Okręgowa Komenda Policyi Państw w Krakowio, 


karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie, z oznaczeniem przysługującej każdenim ilości 
głosów, tudzież poświadczenia na złożone akcye lub kwity. p 


| 
| 
i 
Í 
E T . . 8800 I] 
| 
| 
| 


4) OFERTA. A 


Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w Krakowie i 
potrzebuje większą ilość urządzeń biurowych jak biurka, | 
stoły, krzesła, szafy na akta i etażerki. A 

Oferty z "rysunkami oferowanych przedmiotów i do- | 


Kraków. dnia 22 grudnia 19t9. 
DANKO GALICYJSKIEGO DLA HANDLU | PRZEMYSŁU. 


F, P. T. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyższen: Ogólnem Zgro- BR: 
4600 RADA ZAWIADOWCZA 


qadnym opisem wnosić należy do dnia 15. L 2920 do 
wydz. Gosp. Okr. Komendy Policyi Państwowej w Kra- 
powie. Okr. Komenda Polłcyi Państwowej w Krakowie. 


o 


Wwdawca: W zastępstwie Snóttri Wyd. „Editor“ 3, Konars Rodehłez spaw.: Jen Stankie wicz, (Toi, 2124), — Druk. Ludawa w Krakowie. 
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